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„ZŁO NIE MOŻE BYĆ PO 
KONANE, BEZ WYPOWIE­
DZENIA MU WOJNY“.

Adam Mickiewicz

Tajemnicze wpływy „pewnych czynników"

Utraciły akcje spolszczenia kantilu
na korzySC spółdzielni ukraińskich

N iezw y k le  c ie k a w ą  sp raw ą 
od k ryw a ją cą  k u lisy  w p ły w ó w  w  
K on w en cji W ę g lo w e j b ęd z ie  ro z ­
p a tryw a ł 7 lu tego  W y d zia ł H an­
d lo w y  Sądu  O k ręg ow eg o  w  K a to ­
w icach . W  im ien iu  C entrali H an ­
d low e j K u p có w  W ie jsk ich  spraw ę 
p rzeciw k o  firm ie  P a l iw o "  w nosi 
adw . Ju liusz W isłock i.

Sprawa ta rzuca  ch a ra k terysty ­
czne św ia tło  na m e tod y  p o tężn y ch  
k on cern ów  w ę g lo w y ch  zrzeszo­
n ych  w  P o lsk ie j K o n w e n cji W ę ­
g lo w e j a z d ru g ie j stron y  w y k a ­
zu je , ukrjte, ale groźne w p ły w y  
usiłu jące sparaliżować dążenie do 
unarodowenia handlu ma Kresach 
Wschodnich.

ROZPROWADZENIE
V’ 7GLA

V/ lip cu  1937 rok u  C entrala H an 
dlow a K u p có w  W iejsk ich , dz ia ła ­
ją ca  w  op a rc iu  o Z rzeszen ie  K u p ­
có w  W ie jsk ich , zd ecyd ow a ła  się 
przeprow a d zić  a k c ję  rozp row a d zę  
nia w ę g la  d o  o środ k ów  ro ln iczych . 
A k c ja  ta m og ła  m ieć og rom n e zna­
czenie  d la  zwiększenia zużycia w ę 
gla szczególnie na Kresach Wscho­
dn ich , C H K W  zw róc iła  się do spół 
k i z. o. o „P a liw o " , będ ą ce j en ia - 
riacją P o lsk ie j K o n w e n c ji W ę g lo ­
w e j, celem  n aw iązan ia  w sp ó łp ra ­
cy .

„PEWNE CZYNNIKI" j „pewne czynniki". Z  p od a n y ch  
W e w rześniu  1937 r. usta lono w a przez C entralę  H K W  pu n k tów

runki w sp ó łp ra cy  „P a liw a "  z 
C H K W . Ja k k o lw iek  p rzed staw i­
c ie l „P a l iw o "  d yr. O lszak  zaakcep 
tow a ł w aru n k i w sp ó łp ra cy , je d ­
nak ju ż  w ów czas  d ow ied zian o  się 
z ust p. d yr. O lszaka o istnieniu 
„pewnvch czynników", które m o­
głyby całą akcję utrącić. T o też w  
m yśl p o leceń  przedstaw icie la  f ir ­
m y  „P a liw o "  p rzystąp ion o  do szyb  
k iego  p rzyg otow an ia  do ak c ji w o ­
je w ó d z tw  „P o lsk i B “ , leżą cy ch  na 
w sch ód  od  lin ii W is ły  i Sanu.

sprzedaży węgla „Paliwo" odrzu­
ciło 21, podając jako uzasadnie­
nie, że „są one zajęte przez mne 
jej placówki handlowe. Wówczas 
to przedstawiciele CHKW inter­
weniowali, otrzymując zapewnie­
nie, że „Paliwo" będzie wysyłać 
węgiel w wysyłkach zbiorowych 
na zlecenie CHKW w prost do rol­
ników. Początkowe działanie tej 
umowy wykazało, że może ona 
być dobrze i bez trudności wyko­
nywana.

W k rótce  też Centrala H K W . mia­
ła 51 punktów, gdzie można było ZNISZCZONA PRACA

tfaścicki przyjmował życzenia 
imieninowe od młodzieży szkół 
powszechnych, średnich i zawo- 

czo - handlowych, a CHKW zosta- dowo -  d ok sz ta łca ją cy ch , 
ła pozbawiona możności sprzedaży W  sa li m irow sk ie j Zam ku K ró  
węgla na terenach województw Jew skiego zeb ra ły  się  d e leg a cje  
wschodnich. T ak  w ięc  wygrały u -  szkół w raz z d e leg a c ją  dyrekto- 
kra iń sk ic  sp ó łd zie ln ie  p rzeciw  rów i p ro fe so ró w , 
h an d low i polsk iem u . T rzeba  pa ­
m iętać, że było to w  okresie moż­
nego wpływu p. wojewody Józew- 
skiego, który  g o rliw ie  op iek ow a ł

Młodzież składa życzenia
P. Prezydentowi Rzeczypospolitej

W c wtorek, dnia 31. 1. Pan gimnazjów warszawskich złetr 
Prezydent R. P. prof. dr. Ignacy życzenia imieninowe dostojnemu

się u k ra ińsk im i spółdzieln iam i.

scIenizŁr.towi dyr. Lisewski, a w 
imieniu najmioćhzej dziatwy u- 
czeń szkoły powszechnej Nr 139
Z bigniew  śc ig ie lsk i.

D e leg a cja  uczenie, po złożeniu 
życzeń  w ręczy ła  Panu Presyden 
tow i R . P . w iązankę kw iatów .

O g o d z .: 1 2 -e j w szed ł do sali Pan  P rezyden t R. P. spęd 
m irow sk ie j Pan P rezyden t R . P . d łuższą chw ilę  na rozm ow ie z
w tow arzy stw ie  ad iutanta kpt. 'm łodzieżą, po c z jin  żegnany
H artm ana. (przez d e leg a cje  udał się  do

W  im ieniu  dyrek torów  szkół i sw ych  apartam entów .

otworzyć składy węgla i zaanga­
żowała 3 instruktorów - akwizy­
torów.

C entrala  H K W  zaku pyw ała  wę­
g ie l na w łasn y  rachunek , od sp rze ­
d a jąc  g o  następnie sk ładom . W k rót 
ce C entrala  H K W  m iała m ożność 
otw orzen ia  sk ładów  w jeszcze 13 
nowych punktach i wysyłała 4 a- 
hwizytorów na liniach kolejowych. 
1. Mława —  Ostrołęka, 2. Między­
rzec —  Iwacewicze, 3. Sarny —  
Kostopoł, 4, Kołomyja —  Zalesz­
czyki —  Tarnopol, a w ięc  na sz la ­
kach, na k tórych  spolszczen ie  han 
d lii m a og rom n e znaczenie.

W  ja k iś  czas potem  „p e w n e  
czy n n ik i"  znów dały znać o  e o -  
bie. W  czasie k o n fe re n c ji w  pa ź­
dziern ik u  przed staw icie le  „P a li­
w a "  da li d o  zrozum ien ia , że w sk u ­
tek  n acisku  d e cy d u ją cy ch  osób  ir 
m a m usiała naw iązać współpr< cę 
ze sp ółdzieln iam i ro ln iczo  -  h an ­
d lo w y m i na W oły n iu  i w  w o je ­
w ód ztw ach  w ileń sk im  i n o w o g ró ­
dzkim , w o b e c  tego sprzedaż w ęgla  
przez C H K W  będ zie  m usiała u lec 
ogran iczen iom . W  parę dni p o  tym  
ośw iad czen iu  firma „Paliw '!" prze 
kreśliła całą dotychczasowa umo­
wę z CHKW.

Echa mowy Hitlera
Czy p e o t f a k  marszu na kolonie

Manewr czy rzeczywistość

KONTRAKCJA „ A ł _
W k rótce  jed n a k  zaczęły  dzia łać ROLA

Szef propagandy Rusi Podkarpackiej
ciętko ranny w  katastrofie samochodowej

BUKARESZT, 31. 1. Prasa donosi,] try. P. Komaryński 1 jego  żona oa-
Pod miastem Sighet wydarzył się 

Poważny wypadek samochodowy 
*l°rego ofiarą padł szef wydziału 
Pjj!Pagandy przy prezydium Rady Mi 

?JW w Huszt, nazwiskiem Koma- 
.. . Rany odnieśli również jego
'■°!>3 1 szofe-
izarf iSię okazuje, szef p.opagandy 
do karpato - ruskiego prz«łechał 
wzii>̂ ^r,ariczneg0 miasta Sighet, by 
ovłn w «zla* oąm. Wraz z nim przy 
dzo oficerów czeskich. W drO-
manla atne1 2 1a,u wskutek zała- 

drewnianego mostku na 
korvłn ,odze’ samochód wpadł do 

_  Potoku, głębokiego na 3 mc-

Katastrofalna
z a m  e ć  ś n i e ż n a

!W ^ e V ? RK- 31. 1. Od w ielu  
'ak k • tak katastrofalnej,

f a t a * , *  *  
oc i. Z je d n o czo n y ch . W  szeze

b a n a ch  w schodn ich0” 3 ° d czu ć  w

- nS h; T y m S? 2ie: d- -  śm ierć 
W BostonS N o w ^ ag°- 

?aai,e^  b u rza  ś n i e ż n i  Jorku  
wiatrem o szybkości 6 0  P?d,^ na 
'odzinę. b0 m il na

nieśli ciężkie rany głow y i całego d a  
ła szofer zaś doznał złamania nóg. 
Śledztwo wykazało, że załamanie s«ę 
mostku było spowodowane przejazda 
mi uadmirmłe przeładowanych samo 
chodów ciężarowych, które transper 
towały żywność do Rusi Podkarpac­
kiej.

P WOJEWODY
W ów czas „P a liw o "  odd a ła  w szy ­

stk ie sw e sk łady  k om isew e  w  rę­
ce ukraińskich spółdzielni rolni-

B. BśSYKNER
I S-ka Szpitalna 9 
z a p r a s z a  n a

DOROCZNI! WYPRZEDD2

M ow a H itlera  stała się p rzed ­
m iotem  rozw ażań  prasy  ca łego  
św iata . W szystk ich  uderza  przede 
w szytk i m  p ostu lat w  zakresie ko- 
lonij i groźba pod adresem państw 
zach odn ich , w  p ierw szym  rzędzie 
w ięc  A n g lii i F ran cji, a le w  p e w ­
nym  stopniu  i S tan ów  Z je d n o cz o ­
nych .

W  prasie  św ia tow ej spoty kam j- 
d w o ja k ie g o  rod za ju  ocen ę . O grom  
na w ięk szość prasy  stoi na stano­
w isku , że N iem cy  n a jb liższy  ok res 
poświęcą rzeczy w iśc ie  na realiza­
cję postulatów kolonialnych, za­
rów n o  sw o ich  w łasnych , ja k  i 
s w y c h  sprz3’ m ierzeń ców  w łosk ich . 
W ysu w an e są różn e  przyp u szcze ­
nia w  stosunku d o  ja k ich  k olon ij 
postu laty  te  będą w ysun ięte . W  
każd ym  razie uw aża  się, że N iem ­
cy  rozp oczyn a ją  pochód na za­
chód i rozgrywkę z państwami za­
chodnimi.

Są jed nak  p o g lą d y  w sk azu jące  
na to, że postu laty  k olon ia lne 
m ają  charakter m an ew ru  p o lity ­
cznego, są chęcią  zastraszenia 
państw  zachodn ich . Zastraszen ie

to jest p otrzeb n e N iem com  poto, 
b y  u zysk ać sw ob od n ą  rękę w  za­
kresie  spraw  w schodn ich , a p rze ­
d e  w szystk im  w  zakresie p ro b le ­
m u  u k raińsk iego. Z w olen n icy  
tych  p og lą d ów  w skazu ją  na to, że 
w  N iem czech  p row ad zon a  jest na 
szeroką skalę ak cja  ukraińska i w  
zw iązku  z ty m  będ ąca  ak cja  d o ­
tycząca obszarów  r.addunajskich .

D ziś tru dno przesądzać, w  k tó ­
rym  k ierun k u  p ó jd ą  n ajb liższe

kę i m a sw ob od ę  sk ierow ań , a w  
różne strony sw o je j ekspansji. M a 
to m ie jsce  rów n ież  i w  dobie dzi­
siejszej.

D ru gim  punktem , na którą 
zw raca  się uw agę w  m ow ie  kan­
clerza  H itlera  to stw ierdzenie 
ciężkiego położenia gospodarczego 
Niemiec. Stw ierdzen ie  to  łączą 
n iektórzy  z faktem ustąpienia 
Schaclita. K om en tow an e jest ono, 
ja k o  zap ow iedź  energicznych po-

zd ob ycze  N iem iec. Jest bow iem  ‘ su n ięć w  zakresie po lityk i zagra- 
cech ą  ch arak terystyczn ą  d z is ie j- j nicznej, k tóreby  m ia ły  w p łyn ą ć 
szej p o lityk i n iem ieck ie j, że z a - ]n a  poprawę stosunków gospodar- 
ch o w u je  dla siebie  stale wolną rę- czyeli w ew n ątrz  N iem iec.

Zytf - kamienicznik wymusił 800 zł.
od właściciela sklepu

lat prowad iiPolicja 13-go komisariatu zatrzy­
mała niejakiego joska Jerzegof?) As 
terbiumba, właściciela dcmr juzy ul

Ajdukiewicz ód 2 
sklep przy ul. Hcżej.

Nie będąc fachowcem, rwał straty,
Granicznej 14 i administratora domu wobec czego postanowił sklep sprze- 
nrzy ul. Hożej 40 za wymusz.nie 800 dać. Administrator domu, Asterblum, 
złotych od Antoniego Ajdukiewicza, zgodził się na sprzedaż sklepu za wy 
właściciela sklepu z owocami i jarzy nagrodzeniem 800 zł. 
nami przy ul. Hożej 4o, z zawoau do­
zorcy domu przy ul. Wiłczej

S p r  n i mi W  i  i  o  s  a
Wincenty Witos przebywa­

jm y jak wiadomo na emigra­
cji, jest wciąż przedmiotem
dyskusji j sporów politycz­
nych Jedna z największych 
organizacji politycznych Pol­
ski dzisiejszej, jakim jest 
Stronnictwa Ludowe, uważa go 
wciąż za swego wodza, i wysu 
wa żądanie, by czynniki mia­
rodajne umożliwiły mu po- 
wrrót do kraju. Nawet w Sej­

my jednak nie pod kątem wi­
dzenia zasług czy win, ale na 
płaszczyźnie zupełnie innej, 
o wicie, pow eżniejszej i istot­
niejsze]

Stoimy na stanowisku, żc 
spory z przeszłości powinny 
być zlikwidowane. Stoimy na 
stanowisku, że należy usunąć 
wszystko to. co wskrzesza daW 
ne spory, wszystko to, co atrzy

Temperatura
obniża się

dro^ts?,anv przebieg »
k P'*10in:‘ T wschodniej połowie 
\7_ . Pngodn:e ] umiarkowany mró?i\a r*™ J i - umiarkowany mróz.

? Y™ .Wszarze zachmurzenie 
lotSp1 nMelscartli opad śnieżny przy
wiat™ DLro,ZJS- w  całym  kraju słabe try z połnocnego zachodu.

tnie dzisiejszym Wincenty- W i dawne podziały. Ludzie,
tos stał się przedmiotem inter ] .̂zwo P a r z ą c y  na stosunki 
pelacji. Natomiast stanowis- P° Z7C , w Polsce, muszą 
ko czynników miarodajnych P o zn a ć , że bez zlkw idow a- 
w-ciąż pozostaje bez zmiany. ma sPrawy Witosa, nie ma 
Uważają one, że o amnestii ™ °wy o usunięciu tych za-one,
dla Witosa nie ma w tej chwi 
Ii mowy. Pisma sanacyjne o- 
burzają się i rzucają gromy 
Qa łych. którzy ośmielają się 
P°*fnosić sprawę W 1 fosa 

Nasz stosunek do Wincen- 
eąo W itosa jest całkowicie 

i ł/ j .  Widzimy szereg
° w jakie popełnił, uzna-

draznień, które uniemożliwia­
ją Stronnictwu Ludowemu 
wkroczenie na drogę pozytyw  
nej pracy politycznej. Możemy 
się na to krzywić, czy z tego 
cieszyć, ale taka jest rzeczywi­
stość.

Ludzie trzeźwo patrzący na 
to Co się dzieje w Polsce, do-

jertf r ! Z?rcs ^sług, Jak,e n,a s!rze»ają jeszcze inny fakt. 
c-> rat óunek można zapisać. -Na krzywdzie chłopskiej — 

rozpatruje-Inie rozwiązanie sprawy Wito-
■ o  ^ u u u n e k  m<
pprawę amnestii

sa uważają chłopi należący 
d0 Stronnictwa Ludowego za 
krzywdę chłopską — zerują 
najrozmaitsze elementy. Posłu 
gują się one tym argumentem, 
by sprowadzać masy chłop­
skie na drogę walki z dzisiej 
szą rzeczywistością 
ną, nieraz do walki z pań­
stwem, posługują się tym ar­
gumentem, by wichrzyć i siać 
niezadowolenie.

W  tych warunkach w inte­
resie państwa leży jaknajszyb 
sze załatwienie sprawy W ito ­
sa w ten sposób, by w ma­
sach chłopskich wpoić przeko 
nanie, iż sprawa została roz­
wiązana bez krzywdy chłop­
skiej, by zaś z drugiej strony 
poczuciu prawa i sprawiedli­
wości stało się zadość. Jesteś­
my przekonani, że taka droga 
jest zupełnie możliwa do zna­
lezienia. Zastosowanie praw-a 
łaski nie może być przecież 
podważeniem zasad sprawie­
dliwości.

A naw et jeśli bowiem się 
stanie na stanowisku, że Win-

oeniy Witos powinien odcier­
pieć karę wymierzoną mu 
przez sąd Rzeczypospolitej, to 
niewątpliwie trzeba stwier- 
dz;ć, że karę tę odcierpiał, 
aczkolwiek w innej formie. 
Przecież dla Polaka, a zuńa- 

poliigcz-1szcza dla chłopa polskie­
go, przymusowe przebywanie 
przez szereg lat na obcej zie­
mi, bez widoków powrotu do 
kraju, jest karą kto wie czy 
nie ostrzejszą, niż przebywa­
nie w więzieniu w Polsce. 
W incenty Witos, b. premier z

Ajdukiewicz, który zapłacił za skiep 
3000 zł. zmuszony był sprzedać skiep 
z urządzeniem i towarem za 2000 zt 
z czego zmuszony był wypłacić 8(10 
zł. Asterblumowi.

Gdy wpiacał pieniądze poprosi! 
świadka i uprzednio ponumerował 
banknoty.

Po zainkasowaniu p-eruędzy przez 
Asterbiuma, Ajdukiewicz po wiadomi! 
policję o wykurzystanńi sytuacji i 
zmuszeniu go dc zapłacenia oktpu.

Policja przeprowadziła rewizję u 
Asterbiuma i po znalezieniu bankno­
tów z numeracją, podaną przez Aj- 
dukiewicza, żydowskiego karrienicz- 

-/atrzymała i przekazała wła 
dzom śledczym.

„Berliner
TageblattM

przestał wychodzić
B E R L IN , 31. 1. D ziś ukazał 

1920 r., nie jest w każdym ra- 's ię  po  raz ostatn i jed en  a n a jp o -  
zie zwykłym przestępcą, dla w ażn ie jszych  dzienn ików  berłiń - 
którego przebywacie zagrani-,sk ich  „B e rlin e r  T a g e b la tt /.
cą nie jest karą.

A postulaty polityczne woła 
ją o możliwie szybkie załat­
wienie sprawy Witosa, o m o 
ż l i w i e  s z y b k i e  u- 
s u n i ę c i e  t e j  p r z e ­
s z k o d y  n a  d r o d z e 
d o  k o n c e n t r a c j i  
w y s i ł k ó w  n a r n d o- 
v  y c h.

Jan Korolec

| Od dnia 1 lu tego  rb. „B e r i. Ta 
g e b la tt"  zosta je  p o łą czon y  7, 
„D eu tsch e  A llgem ein e  Z tg .“ . 
W ięk szość człon k ów  red ak cji i 
k orespon dentów  zagran iczn ych  
„B e rlin e r  T a g eb ła ttu " p rze ch o ­
dzi do „D e u tsch e  A llg . Z tg .“ .

W  ostatn im  num erze „B e r l i ­
n er T a g e b la tt"  n a jw y b itn ie js i 
p u b licy śc i i k orespon den ci dzień 
nika żeg n a ją  się ze sw ym i czy ­
teln ikam i. *
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